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a se jm ik u  sz lacheck im  pow. Ł uk ow sk ieg o  
dn ia I I  lu teg o  w ybrano  p o s łe m  P .  F ran c iszk a  
G alew skiego, a radcam i obyw ate lsk iem i P .  P» 
W iktora  B udzyńsk iego  i A lex an d ra  T a rg o n sk ie -  
fś°; D n ia  tegoż  o d b y ł  się se jm ik  pow. S e jn e ń ­
skiego, n a  k tó r y m  w ybrano  p o s łe m  P an a  Ga- 
" ’ro ń sk ieao ,  a radcam i P .  P- Abłamowicza i Ska-

r O  7

r *Vnskiego.
N a z g r o m a d z e n iu  g m in n e m  pow. R a d o m s k ic -  

§°  i K o z ie n i c k i e g o  w y b r a n o  d e p u to w a n y m  na  
sej m  i r a d c ą  P a n a  P o s l u r z y ń s k i e g o .

D n ia  15 l u t e g o  o d b y ły  się se jm ik i p o w i a t u  
S t a n i s ł a w o w s k i e g o  i P ło c k ie g o ;  na p i e r w s z y m  
Wybrano radcam i ob yw ate lsk iem i P .  P .  Świ­
n i a r s k i e g o  Szczepana  i A d a m a  Jaczew skiego ,  ną  
d r u g i m  P .  P .  H e n r y k a  Ł u b ień sk ieg o  i M icha­
ła  Ma ł o w i c j s k i e g o .

N a w z ó r  ś n i a d a n ia  tańcu jącego  u h r .  F r e d r y ,  
d a ł  p o d o b n ą  zab aw ę  u s i e b ie  w o s ta tn i  c z w a r t e k  

• h r .  Józef  K r a s i ń s k i .  R ó w n ie  j a k  t a m ,  p o u b i e ­
r a n e  b y ł y  d z ie c i  w r o z m a i t e  k o s t i u m y .

N o w y  d e p u t o w a n y  P .  M ic h a ł  P io t ro w  ski,, d a ł  
W’ S o b o tę  b a l  na  s to  k i l k a d z i e s i ą t  o sób .  W o g ó l ­
no śc i  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  ze  o d d a w n a  n i e  b y ł y  
n a sz e  zab aw y  k a r n a w a ł o w e  t a k  o ż y w io n e  , j a k  
w r o k u  t e r a ź n i e j s z y m .

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 f t .  29. 
K w a r. z ip . 8. N r  pn je ilpńczy  g r. 5.

W  sobotę o godzinie  ósmej w ieczorem  w k o ­
śc ie le  X X . P i ja rów ,  X . B isk u p  P ra z in o w s k ib ło ­
g os ław ił  zw iązek m a łż e ń s k i  , zaw arty  m ię  zy
p .  Szamotą i P a n n ą  P r a ż m o w s k ą ,  p rz y  św ie tn em
i l icznćm  zgrom ad zen iu  osób.

Lubo j e d e n  z poetów naszych  śm ia ł  pow ie­
dzieć że n u d o ta  na Pod las iu  m a św ią ty n ię ,  j e ­
dn ak  od b ie ram y  c i ą g l e  d on ies ien ia ,  ze tego k a r ­
naw ału  wszędzie  w eso ło  czas p rzepędza ją ;  a 
naw et i w Ł u k o w ie  są kassy na .

K iedy  w iele  osób m y ln ie  uw iadom ionych  b y ­
ło  o mojej śm ie rc i ,  p rze to  podaję  do w iadom o­
ści że ta jeszcze  nie n a s tą p i ł a ,  i zostaje do tąd  
przy  życiu . A-

W P ło c k ie m  o d b y ło  się n iedaw no  w je d n y m  
dniu  w esele  ojca i syna .  O jc iec  p rzeży w szy  w 
m ałżeńs tw ie  ia t  50, obchodz ił  tak  zwane ire- 
sf.la zło te-, życzono synow i ażeby związki m a ł ­
żeń sk ie ,  k tó re  w ty m  sam ym  d n iu  zaw arł ,  t a k  
P y ł y  t rw a łe ,  jak  zw iązki m a łż e ń sk ie  jeg o  u>- 
Jziców.

P ism o  P a n a  K r .  o g ł o s z o n e  w sobo tn im  n u m e ­
rze  Ku i j e r a  P o lsk ieg o  z powodu u m ieszczen ia  
nazwiska h r .  K w ileck ie go  na tu  mie fab ry k i  w y­
robów c h e m ic z n y c h ,  j a k k o l w i e k ,  an i w ątp ić ,  
b y ło  w y ra żen iem  zacnego i ośw ieconego sp o ­
sobu m y ś len ia  i j e d y n ie  dobro  p o s p o l i t e ,  o rn i  
pokonan ie  szkodliw ych  przesądów  m ia ło  na ce­
lu ; p rz e c ie ż ,  w e d łu g  naszego zdania ,  zbyt os t io
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Sądz iło  o p o l s k i m  n a r o d z i e ,  k i e d y  n a m  d z i ś j e -  
sz c z e  to  p r z y p o m i n a ł o ,  co n i e g d y ś  p o w ie d z ie ­
l i  M o n t e s q u i e u ,  C o y e r  i S k r z e t u s k i  o s z la c h c ie  
i  h a n d l u .  D z i s i a j  n i e  m o ż e  s ię  j u ż  o d ezw ać  
c z ł o w i e k  o ś w ie c o n y  ze  z d a n ie m  j a k o b y  h a n d e l  
g o d n o ś c i  j a k o w e j  u b l i ż a ł ,  i c h c i e ć  d o p ie r o  t e r a z  
z b i j a ć  tak o w e  z d a n i e ,  z d a je  n a m  s ię ,  b y ł o b y  a lb o  
z b y t e c z n i e ,  a lb o  z ap ó ź n o .  U c z y n i ł a  to j u ż  za 
n a s  s z k o ł a  d o ś w ia d c z e n ia ,  p r z e z  j a k ą  n a sz  n a ­
r ó d  p r z e s z e d ł ,  a w ie lu  p i s a r z y  p ó ź n ie j s z y c h ,  w y ­
m a g a  d z is  d la  d o b r a  s p o ł e c z n o ś c i  w ie c e j  , n iż  
w y m a g a l i  M o n t e s q u i e u ,  C o y e r  i S k r z e t u s k i .  
S p r a w i e d l i w o ś ć  n a k a z u je  p r z y z n a ć ,  ż e  od  u t y ­
t u ł o w a n y c h  osób  w P o l s c e  d o m a g a ć  s ię  o t r z ą -  
ś n i e n i a  g r u b y c h  o h a n d l u  p r z e s ą d ó w ,  b y ł o b y  
to  sa m o  co u b l iż a ć  i m ,  a lb o  n i e  w i e d z i e ć ,  że 
w i e k  d z i s i e j s z y  d o m ag a  s ię  j e s z c z e  od  n i c h  n i e ­
co  w ię c e j .  M m  f a b r y k a  w y ro b ó w  c h e m i c z n y c h  
w  W a r s z a w ie  b y ł a  z a p r o w a d z o n a ,  m ie l i  M a ł a ­
c h o w sc y  i S o ł t y k o w i e  h u t y  że laz a  i f a b r y k i  w y ­
r o b ó w  ż e l a z n y c h ,  M i c h a ł  X ią ż e  R a d z i w i ł  f a b r y ­
k ę  s i a r k i  w  C z a r k o w ie ,  Z a m o j s k i  f a b r y k ę  p o r ­
t e r u  w Z w i e r z y ń c u ,  a fa ja n su  w  T o m a s z o w ie .  
J e s z c z e  p r z e d  2 5  l a t y  w z n i o s ł a  "się w W a r s z a ­
w ie  d r u k a r n i a  M o s to w s k ie g o ,  a p o p ę d ,  j a k i  d a ­
ł a  h a n d lo w i  x i ę g a r s k i e m u  w P o s lc e  p o d  r z ą d e m  
n i e m i e c k i m ,  k i e d y  j e s z c z e  w ie le  m o ż n y c h  d a ­
wnym i p r z e s ą d e m  b y ł o  n a s i ą k n i o n y e h ,  p o z o s t a ­
n i e  w  p a m i ę c i  w d z ię c z n e j  c a ł e g o  k r a j u ,  n a w e t  
w t e n c z a s ,  g d y  ju z daw no  z a p o m n i m y  o n i e c ż y n -  
n e m  ż y c iu  ty  cli, co s ię  o b aw ia l i  sk a z ić  h a n d l e m  
k l e j n o t  s z l a c h e c k i .  J e sz c z e  p r z e d  15 l a ty  z a ­
ł o ż y ł  J ó z e f  h r .  K r a s i ń s k i  d r u k a r n i ę ,  z k t ó r e j  
w y c h o d z i ł y  i w y c h o d z ą  w h a n d e l  r o z m a i t e  x i ą -  
ż k i ,  a w t y c h  l a t a c h  h r .  K r a s i ń s k i  W a l e r y  n i e  
w s t y d z i ł  s ię  w y j e d n a ć  d la  s j e b ie  p a t e n t u  sw o­
b o d y  na  s t e r e o t y p y  S ta n h o p a .  K to  zna  f a b r y ­
k i  s u k n a  i p o ja z d ó w  w U je z d z ie ,  T o m a sz o w ie ;  
f a ja n só w  w Ć m ie lo w ie ;  s u k n a  w O z o rk o w ie ;  w ie ­
lu  r o z m a i t y c h  l n i a n y c h  i w e ł n i a n y c h  w y ro b ó w

w B lę d o w ie  i t .  d. t e n  p r z y z n a ć  b ę d z i e  m u s i a ł y  
że  w n a s z y m  k r a ju  u p a d ł y  j u ż  p r z e s ą d y  p r z e ­
c iw  h a n d lo w i ;  g d y ż  w ł a ś c ic ie l e  t y c h  f a b r y k  h r .  
A n to n i  O s t r o w s k i ,  P .  P . K a r w i c k i ,  S t a r z y ń s k i ,  
Z a g o r s k i  i  i n n i  n i e  o b aw ia l i  s i ę  n a g a n y  sw y c h  
s p ó ł o b y w a t e l i .  °  J  J

-— S ła w n y  W i k t o r  H u g o  o g ł o s i ł  n i e d a w n o  w j e ­
d n y m  z d z ie n n ik ó w  f r a n c u z k ic h  o d e zw ę  do  b o ­
gaczów  u ż y w a ją c y c h  zabaw  k a r n a w a ł o w y c h ,  w 
k t ó r e j  p i ę k n y m  i p e ł n y m  p o e z j i  w ie r s z e m  p r z y ­
p o m in a  p o t r z e b y  i c i e r p i e n i a  u b o g ic h ,  i w z y w a  
d o  d o b r o c z y n n o ś c i .  S z l a c h e t n y  p o e ta  n i e  m ó g ł  
sw ego  t a l e n tu  u ż y ć  w l e p s z e j  i s z a n o w n ie j s z e j  
s p r a w ie .  S p o d z ie w a m y  s i ę ,  iż c z y t e l n i c y  n a s i  
5- P 1 '^y jcm n o ś c i ą  o d c z y ta ją  t k l i w y  i p i ę k n y  w ie r s z  
Jo z e  a L ip i ń s k i e g o ,  n a p i s a n y  w t y m ż e  c e lu  i w  
p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  c h o c iaż  n i e k t ó r z y  
j u z  go z a p e w n e  z n a ją .

T y  na kogo fortuna swe wylała  dary ,
1 odz zobaczycjej  gn iew u w yblad le  ofiary.
J J iogan ie  jest  daleka. Od mieszkania z by tku  
Wilka krękow prowadzi do nędzy przybytku, 
t u z n a j  b iednych ; znajomość la szczęśliwym rzadka:
/ oytek chce być widzianym, nędza nie chce świadka.  
D łu g o  kryje swą boleść i w alczy  z  potrzebą,
I l lugo  składem jej żalu i nadziei \ i e b o .  
I chociaż srogość losu zniewala  do sk a rn :  
Żal jej drżące otwiera, wstyd zam yka warci 
Chce milczeć. Lecz gdy ojca, gdy  kochanej matki,
\ \ , e k  pomnożył potrzeby, s i l  w ątlącostatk i;
Kiedy to, co me umie ukrywać  ciemienia 
Dziecię, łzami od matki wzywa „  s p a n i a :  
\ \  tedy wyzsza nad bojaz.ń, wyższa nad pogardę,
I d z i e  z b i e r a ć -  c zc ze  slow a i odm ow y twarde!. . .
^ , ' f ° . n .3 m , J e s t  P r z J  te j  s p o s o b n o ś c i  w s p o ­

m n i e ć  u m e  s.  p. L ip iń s k i e g o :  t eg o  c z c ig o d n e ­
go m ę ż a ,   ̂ t o r e m u  d o s k o n a ła  c n o ta ,  n a jc z y s t s z a  
p o b o ż n o ś ć ,  i sza n o w n a  s k r o m n o ś ć  do g r o b u  to -  
w a rz y s z y  y ;  tego  p r a w d z iw e g o  ojca  n ieszczęś l i - ,  
w y c h  , k t ó r e m u  u b o d z y  s to l i c y  i w o g ó ln o śc i  

z e l k i e  d o b r o c z y n n e  w n ie j  z a k ł a d y  harda** 
są w in n e ,

ws
Wicie
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Dow iadujem y się z o s ta tn ich  listów pisany  ch 
® hary/.a iż tam w czasie na jśw ie tn ie jszy ch  te-  
8° k a rnaw ału  balów zb ie ran a  p rzez  damy j a ł ­
mużna s ta ła  się w ie lk iem  d la  ubogich  w sp a r -  
cjcm. S ły ch ać  b y ło  i u  nas o p ro jek c ie  p o ­
ł g a n i a  ba lu jących  do m ałego  dla  b ie d n y c h  

a*ku, od k tó rego  zapew ne n ik tb y  się n ie  w y­
b a w ia ł  w m ie jscu  gdzie  sam ym  swym s t ro jem  

owodzi iż je s t  w m ożności podejm ow ania  wy- 
atków naw et z u p e łn ie  zby tkow ych . Żałować 

należy pa m y ś l  n ie  p rz y s z ła  je szcze  do sk u -  
11 • S p e łn ie n ie  dobrego  u cz y n k u  dodaw ałoby  

^ ‘lszej wesołości i nowej rozkoszy  zabawom. 
’’* ^ s p i e r a j c i e  u b o g ic h , ,  —  mówi W ik to r  l lu g o ,  
)> żebyście m ie l i  m y ś l  spoko jną ,  żeby  się wam 
aniołowie p rzez  sen  u k a z y w a l i / 4

W dn iu  25; b . m. rozpocznę  p ra k ty c z n ą  n au­
kę  machin pa jo w y ch  , k tó r ą  w sze lk iem i  szcze­
gółami rów nie  k om pozyc j i  jak o  tez  w ykonan ia  
ł k  m a th in  do ty czącem i,  we w to r k i  i c z w a r -  
k* od 10— ] 1-1 w yk ładać  b ę d ę  w tym czasow ym  lo- 

alu szko ły  przygotowawczej do in s ty tu tu  po- 
'technicznego  w p a łacu  j e n e r a ł a  K ra s iń sk ieg o .  

Baczyński p ro fe sso r  budow nictw a m ach in .  
S z k o ł a  K o ś c iu s z k i  w  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j .  
k ra ju  N ow y-Jerse j  w okolicach N ew ark  zak ła -  

~ają  szkołę  pod  nazw isk iem  K o ś  ci u s z k o -S ch o o l ,  
k tó re j  zaprow adzenie  uchwaJone zosta ło  na z e ­
b ra n iu  k o m m is sa rz y  towarzystwa w ychowania  
■Mykanów. P ow stan ie  fu n d u szu  K ośc iuszk i i 
Następnie s zk o ły  tego  nazw iska  tak j e s t  op isa­
no w p iśm ie  p e i  jo d y cz n e m  N e w - J o r c k O b s e r w e r .
■ S ław n y  b o h a te r  p o lsk i ,  za osta tn ie j  by tn o -  
Sc> swojej w A m e ry c e  pó łn o cn e j  , zostaw ił  w 
r ?kach p rzy jac ie la  i w spó łzaw odn ika  swego w m i-  
’ osci o jczyzny Jeffersona, w ypis  z swego te s ta ­
m e n tu  k tó rego  w y k o nan ie  je m u  p o ru c z y ł .  B y ł  
eo legat oko ło  13 ,000  do llarów  p rz eznaczo ny  
Ha oswobodzenie  n iew o ln ik ów  a f ry k a ń sk ic h  i 

d an ie  im  tak iego  w ychowania ,  ażeby  ( jak

się sam  K ościuszko w- te s tam en c ie  swoim w y­
raża) stać się lepszemu ojcami i m a tkam i , sy ­
nam i i córka j l i .  C zcigodny  m ąż e x e k u -
to rem  tegoż  te s ta m e n tu  będący  p o ru c z y ł  j e s z ­
cze za życia K ościuszki ten  święty le g a t  P .  B . 
L . L e a r ,  z W ąs in g to n u ,  je d n e m u  z k o m m issa rz y  
towarzystwa , a użyc ie  jego  na za łoż en ie  szk o ­
ł y  dla A fry kan ów  zosta ło  p o tw ierdzone  p rzez  
P .  Jeffersona i p rzez  towarzystwo wychowania 
A frykanów .

DO SAMOTNOŚCI.

W łonie niedoli poczęta ,
O ty  ucieczko moja! samotności śn ię ta !
Której serce przyzyw a, której sercu trzeba, 
Zstąp do mnie, zstąp córko Nieba!

Ciebie zbolała przy woły u a rana ,
T y  jęk utulisz , ty bóle uśmierzysz ,
T y  , kiedy dusza burzą skołatana ,
Niesiesz jćj u lgę , bo ty troskom wierzysz. 

W świątyni twojej serce jest kapłanem, 
Czystość sumienia, dla ciebie ofiara ,
Dla ciebie cnota cierpiąca, i wiara,
Składa je w hołdzie z okiem zaplakanem.

Lecz I z a , co życia takie miała loże ,
Tysiąc najczystszych promieni odbjia ,
A wówczas wzgarda , iii władza n iczyja. 
Łzy tej potępić nie może.

Kiedy cię Niebo na dół zesłać miało ,
Jekta na tu ra ; wszędzie było głucho.......
Ty dla boleści natężone ucho,
Tchnienia twojego słuchało.

Słuchało tchnienia boleści!...
Nie miała siostry' sierota!.-.
Teraz się z tobą sama boleść pieści,
Radość zamknęła nam wrota.

Gdy jęk , wrzask ,ucho cierpiącego słyszy-, 
Gdy- w czarnych toniach umysł się zanurza,
Gdy nim miota wichrów burza ,
Tw e tchnienie burzę uciszy.

ł  wicher usta li  usnęły tonie ,
1 wspomnień tylko cichy wietrzyk wionie ,  
1 wczarnych nurtach dusza już nie brodzi, 
Ku brzegom ciszy, płynąc na snu łodzi. 

Ciebie nie zniesie zbrodzienzatwardziały ,
Ani ten którym wściekłość ządzy mio.ta,
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Ola wiekich uczuć ty otwierasz  w ro ta ,  
Nikczemny um ysł  dla ciebie zam aly .

7'rzed tobą sprośnej pychy blask za s laby  , 
W tobiepragn ien ia  zemsta nie u g a s i ,
W  tobie sic próżność wdziękiem nie okrasi  , 
Nie znajdą  dymu udatne powaby.

Darm o próżniactw o chce pochlebiać sobie ,
Że twego w zyw a imienia ,
Dla gnuśnyeh nie ma u ciebie schronienia,
T a k a  samotność jest w grobie.

Lecz jeśli nieszczęść p rzy tłoczy  cię brzemie,  
Człowiek nieczuły odepchnie od tona , 
Boleścią twoją  podzieli się ona ,
Usunie z oczu nienawistna ziemie.

W  ówczas westchnienia porzucaj namiętne ,
A pyszne oko gdy w zniesiesz w Niebiosy , 
P rzes taną  dręczyć w spomnienia natrętne ,
J znikną z oczu i wrogi i losy.

Lecz kto żywiołu  nie znalazł u siebie ,  
K om u potrzeba zagłuszać się w r z a n ą  < 
N ik czem n y ! stracił do twych darów prawo , 

On nie w a r t  ciebie.
O tysiąc uszu bije glos k rzyk liw y ;
Bo rozpacz lubi przyw oływ ać  św iad k i :
Ale żul ciclijT, żal w ieczny, bo tk liwy ,
Do ciebie idzie , jak dziecię do matki.

N ie rośnie przyjaźń przez znajomych grono, 
W  tob ied  w a serca uczuciem się wznoszą,  
Nawet i roskosz by  była  roskoszą ,
Na tw oje ucieka tono.

Po burzach życia , namiętności boju ,
Modły  skromnego ślesz prosto w niebiosy ,
I uciśniony zda się słyszeć g ło s y ,
Tulące żałość , an io łów  pokoju.

Nic jedno św iat  dziwiące dzieło,
W tw o jem  tonie życie wzięło.
Co są te ciała co b łyszczą nad n a m i ,
Jakiemi biegną drogami ?

Jakich sil dzielność, w tym  zmroku przestworze 
Tysiąc  b ry ł  w około kręcići  popychać może? 

Przez  jakie c u d a , kiedy ziemia krąży , 
Człowiek stoi na ziemi i ku ziemi dąży ?
I tysiąc  innych cudów i tysiąc wielkości:
T y ś  w y k ry ła  samotności.

Próżno na łonie w rzawy św iat s tawia  ponęty ,
1 cóż kiedy znajdę na niemi
Twój jest na jw yższy powab niepojęty  ..
Boś ty  bóstwa mieszkaniem. — K rępow iecki.

Od 20 stycznia  do 8  lutego wprowadzono do War- 
w ysza  z zagranicy wstążek sztuk2353; xiążek pak  7;

sukien damskich sztuk 3 ; chustek bawełnianych nic- 
drukowanych tuz. 335; materji  póljęd wab. szt. 53; chu­
stek półjedw. blondynowych, weln., buweln., floransu, 
fe lpy półjedw'ab., t iu lu ,  merynosu sztuk 7714; ba­
w e łny  przędzonej fun. 113; t rzewików par  6 l 9 ;  su­
kna dla gwardii z Kossji , 2340 szt. ; axam itu  sztuk 
3; nankinu sztuk 300; dym y sztuk 60.

D. 18 1920i 21 b. m. wprowadź, przez rogatki warsz- 
pragś: żyta  kor. 1810; pszenicy 2436; grochu 1 8 0 ; gry*

fur 7 15; słó-
234 i

ki 130; jęczmienia 2662; owsa 3335; siana 
m y  453; drzewa S358; węgli 245; m ąki ps:, - — , , — t--  pszennej
zytnej 864," gryczanej 57■, ka szy  jaglanej ! 8 ; gryczanej 
2 2 1 jęczmiennej 130; w ołów 8 2 8  cieląt 7 10; wieprzy  9 lS? 
baranow ; drobiu 6877; m as ła  ga rcy  1447; sło­
niny połci 1 17; piwa beczek 1 0  gorzałki garcy' 30; jaj 
1290 kop; sera 2730 sztuk.
, ^ ‘n a  19 b. m. płacono na t a rg ach  warsz. i prags- 
żyto od 8 4 do ś gy 7  pszen. od 18 do 2 0 ; groch od 8  do 
9 Sf 5 fasolę od — do —; g ry k a  od — do— jęczmień 

1 owies od 5j do 5gr.  12; m ąkę  psz, ordy. od
H  j  nn /'-y tn 4 Pyk od 14£ do 15; kasze  jag laną od 

j  a r  > " ryęzanę zwycz. od 15 do 17; gry. drob 
od 0 0  do 40; jęcz. razo. od 15 do 16; ordyn. od —■ 
,? sa.7,eń drzewa sos. od 18 do 20; woły od 6 

do 14 duk: cielęta od 12 do 22 barany od — do — 
wieprze od 30 do 08 z ł . ;  masła funt od 2 4  d o 28 gr.; 
słon. lont 16 groszy.

 ̂ j,jnchali 1/0 W arszaw y. — Lewiński Biskup’1290 
N. -Świat; Milberg jenera ł  2768 A le x a n d r a ;  Ber­
trand Jozef baron 1064 K ró lew ska ;  Z ab iel to  Juljan 
tam /.e ; Durski W alen ty  tamże ; Gurski Rejent z Łom ­
ży 2630 B ednarska ;  Dąbrowski Jan  Dok to r  551 Dłu­
g a ;  Brodowski Wincenty 2240 N a lew k i ;  Bromirski 
Stanisław 2241 tamże.

Dziś zimna stopni 4 '

.jiitbotnosct

WT
(Ljranicxne.

P e f e i s b u r g u  u rz ą d z o n e  j e s t  n a  w z o r n i c *
i n i e c k i c h  a k a d e m j i  śp ie w u  to w a r z y s tw o  p r z v -

się
w ie  , 1 k i l k a  r a z y  do  r o k u  
c z n ie  ze  sw o im  t a l e n t e m .

j a c i o l  m u z y k i  , k t ó r z y  s ię  d o s k o n a ł ą  w ś p i c -
p o p i s u j ą  s ię  p u b l i -

l e r w s z e  p o s i e d z e n ie  o l iu d w u  izb p a r l a m e n t u  
a n g ie l s k i e g o  p o  z a g a je n iu ,  o d b y ł o  s ię  d .  4  lu»
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t eg o .  W  oil u ii w u  iz b a c h  o d r z u c o n e  b y ł y  z a p r o ­
p o n o w a n e  d o d a tk i  do  a d r e s u  z p o w o d u  m o w y  
o d  t r o n u  do k r ó l a  u ł o ż o n e .  W iz b ie  w y ż sz e j  
m u s i a ł  x i ą ż e  W e l l i n g t o n  o d p o w ia d a ć  na  z a r z u ­
t y  mow ie  c z y n io n e ,  a m ia n o w ic ie ,  ze  m ow a w s p o ­
m in a  t y l k o  o n i e k t ó r y c h  o k o l ic a c h ,  g d z ie  n ę d z a  
p a n u je ,  g d y  t y m c z a s e m  n i e  m a  ż a d n e j ,  w k t ó r e j - 
b y  n i e  p a n o w a ł a  i że  r z ą d  s k ł o n n y  j e s t  do^ u -  
z n a n ia  D o n  M ig u e la .  I n n e  z a r z u ty  b y ł y  m n i e j ­
szej w ag i .  P o s i e d z e n i e  iz b y  n iż s z e j  d n ia  teg o ż  
b y ł o  c ie k a w s z e .  T a m  b o w ie m  m ó w il i  dw aj c z ł o n ­
k o w ie  b ę d ą c y  z u p e ł n i e  p r z e c iw n e g o  sp o so b u  m y ­
ś le n ia ,  a  ob ad w a  g o r l iw i  i n a m i ę t n i  ; j e d n y m  
b y ł  l o r d  D a r l i n g t o n  , k t ó r y  o d  l a t  17 n i e  b y ­
w a ł  w p a r l a m e n c i e  i t e r a z  d h t e g o  t y l k o  z u s t r o ­
nia  sw eg o  w y s z e d ł , iż  u w a ż a ,  że  m in i s t r o w i e ,  
n a  p o z ó r  T o r y s o w i e  , w d z i a ł a n i a c h  sw o ich  w y ­
chodzą  z zasad  w ig o w s k ic h ;  d r u g i m  b y ł  P- 
O ’C o n n e l l  , k t ó r y  po  raz  p i e r w s z y  z a s i a d ł  w 
P a r l a m e n c i e .  G ło s  o s t a tn i e g o  b y ł  gwałtow-nyj 
p o d ł u g  n ie g o  n i e  b y ł o  n ig d y  m o w y ,  k t ó r a b y  
t a k  n i e g o d n ą  b y ł a  r z ą d u  r o z u m n e g o ,  j a k  t a ,  
k t ó r ą  m in i s t r o w i e  p a r l a m e n t  z a g a i l i .  P o w ie d z ia ­
no w n i e j ,  że  A n g l j a  z o s ta je  w s t o s u n k a c h  p r z y ­
j a c i e l s k i c h  ze w s z y s tk i e m i  m o c a r s tw a m i ;  to  samo 
m ó w io n o ,  k i e d y  A n g l j a  b y ł a  j u ż  p r a w ie  w w o j­
nie z z a g r a n ic z n y m  n i e p r z y j a c i e l e m .  P o w ie d z ie ­
li  m in i s t r o w i e  w m o w ie ,  że  s ię  u k o ń c z y ł a  w o j ­
n a  z T u r c j ą  , j a k  g d y b y  to  b y ł a  n o w in a ,  o k t ó ­
r e j  n i k t  n i e  w i e d z i a ł .  W ą tp i ą  j e s z c z e  o c h a ­
r a k t e r z e  D o n  M ig u e la ,  i t .  d .

J a k k o l w i e k  z a p e w n ia j ą  , że  x i ą ż e  Sasko-I \ .o-  
b u r s k i  b ę d z i e  r z ą d c ą  G r e c j i ,  j e d n a k  n i e  m a  j e ­
szcze  wr t y m  w z g lę d z ie  ż a d n e j  p e w n o ś c i .  M a 
on m o ż n y c h  s p ó łz a w o d n ik ó w ;  o x i ę c iu  P i o t r z e  
O l d e n b u r s k i m ,  w s p o m in a n o  j u ż  d a w n ie j ,  a t e ­
r a z  m ó w ią  o x i ę c iu  F r y d e r y k u  N i d e r l a n d z k i m ,  
k t ó r e m u  p e w n e  m o c a r s tw o  w ięce j  s p r z y j a ,  n iż  
c i ę c i u  k o b u r s k i e m u ;  n i e  j e s t m u  w s z e la k o  b e z ­
w a r u n k o w o  p r z e c iw n e  i ż ą d a  t y l k o  , a ż e b y  x ią ż e

S a s k o - K o b u r s k i  z u p e ł n i e  b y ł  n i e z a w i s ły m  od 
r z ą d u  a n g i e l s k i e g o ,  ż e b y  z a tem  p e n s j a ,  k t ó r ą  
p o b i e r a ,  z a m i e n i o n ą  b y ł a  n a  k a p i t a ł  i od  ra zu  
z o s t a ł a  m u  w y p ł a c o n ą .

D n i a  14 l u t e g o  z a k o ń c z y ła  ż y c ie  w W ej m a ­
r z e  , z w i e lk i m  ż a le m  m i e s z k a ń c ó w ,  W ie l k a  
X i ę ż n a  W e j i n a r s k a ,  w dow a  p o  z m a r ły m  W . X ig -  
c iu .

W  p o s i a d ło ś c i a c h  a n g i e l s k i c h  w A u s t r a l j i  
w n ie c a ją  K a ff ro w ie  c z ę s t e  r o z r u c h y  ; o d zn ac za  
s ię  s z c z e g ó ln i e  d o w ó d ca  ic h  M a c k o m  , o d w a g ą  
i t a l e n t e m .

D n i a  7 l u t e g o  d a n o  w F r a n k f u r c i e  n a d  M e ­
n e m  n a  r z e c z  u b o g ic h  k o n c e r t ,  n a  k t ó r y m  i 
P a g a n i n i  t a l e n t  swój d o b r o c z y n n e m u  ce low i  p o ­
ś w ię c i ł .  B i l e t  b y ł  po  t a l a r z e  , a le  p o m im o  że  
t y l k o  4 0 0  o sób  n a  k o n c e r c i e  s ię  z n a j d o w a ł o ,  
j e d n a k  w p ł y n ę ł o  do  k a s sy  7 0 0  ta l .w 1"  ”  s t o l i c y  E g i p t u  A l e x ą n d r j i  b y ły '  w g r u d n i u  
r .  z .  z p o w o d u  r e l i g i j n e g o  p o ś w ię c e n ia  d w ó ch  
sy n ó w  w ic e k r ó l a  i s y n a  I b r a h i m a  r o z m a i t e  p u b l i ­
c z n e  z a b a w y  p r z e z  d n i  7.  M i n i s t e r  s k a r b u B o -  
gos , d a w a ł  w i e lk i  o b i a d ;  F r a n k o w i e  b y l i  z a ­
b a w  t y c h  u c z e s t n ik a m i  i p o d o b n i e  j a k  T u r c y ,  p a ­
l i l i  o g n ie  s z t u c z n e .  K a ż d e m u  w-olno b y ł o  z n a j ­
dować s ię  w p a ł a c e ;  n a w e t  k o b i e t y  e u r o p e j s k i e  
p o  m ę z k u  ubra .ne  , m o g ł y  s ię  t a m  z n a jd o w a ć .  
C o d z ie n n i e  r o z d a w a n o  ż y w n o ś ć  u b o g im .  N a  
k r ó t k i  czas p r z e d  s a m y m  o b r z ę d e m  o t r z y m a ł  
I b r a h i m  r o z k a z  u ł a s k a w ie n ia  w s z y s tk i c h  u w ię ­
z io n y c h .  W ię k s z a  i c h  c z ę ść  s i e d z i a ł a  w w i ę ­
z ie n iu  za d ł u g i  r z ą d o w e .

Blum enbach  i Eichhorn.
p. D ew itg  obywatel  Zjednoczonych Krajów półno­

cnej Ameryki ogłosit  niedawno w sw-ej ojczyźnie 
„pis podróży odbytej w północnych Niemczech r '825 
j 18'iib. W czasie pobytu swego w Getyndze miał 
nieraz sposobność rozmawiania z dwoma weteranami 
uniwersyte tu  tego miasta. Wspomina o nich znaj- 
wiąkszą chlubą:
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'  Wluinenhach p rzyczyn ił się w ię ce j, niżeli k tó ry- 
kolw iek z jego bądź poprzed n ik ó w , bądź spółcze- 
snych do uśw ietnienia grona profesorów uniw ersy te­
tu  getyngskiego ; zajm uje on w m niem aniu niem iec­
kich fizjologów toż sam o m iejsce , k tó re  F rancuzi 
p rzy zn a ją  sw em u Cuvier. P o p ęd , który  n ad al nau­
kom  , s ta l się rów nie d la nich poży teczny , ja k  p ra ­
ce jego i ogłoszone pism a; z najodleglejszych oko­
lic Niemiec zb iegała  się m łodzież na jego kursa. 
B lum enbach w szczepił w u m y sły  uczniów  swoich 
ten  zap a l d la  um iejętności , k tóry  jego sam ego oży­
w iał. D otychczas nie ostyg ł jeszcze szlachetny  en­
tuzjazm  , a  fizjologja , h isto rja  na tu ra ln a  i anatom ja 
p o ró w n aw cza , doskonalą się i u p raw iają  w G etyndze 
z rów ną gorliw ością , ja k  w ow ych czasach , kiedy 
z d aw a ły  się panować nad w szystkiem i innem i n auka­
m i. L ekcje profesora z tą  sam ą co przedtem  uczę­
szczane g o rliw ośc ią , i rów nic starannie w yk ładane  
Stają się codziennie c iekaw sze, w m iarę postępu u- 
m iejętnoścd; n iezm ordow any bowiem B lum enbach 
©bznajinując się zw szelk iem i od k ry c iam i, spieszy z 
udzieleniem  uczniom  swoim tak ich  w iadom ości, 
k tó re  cechę p raw dy na sobie noszą. Jego liczne 
d z ie ła  zn a jdu ją  się w ręku  uczniów  i p rofessorów , 
n aw et za  granicą  niem ieckiego kraju. N ic niem asz 
przyjem niejszego nad rozm ow ę z tym  s ta ru szk iem , 
k tó rego  erudycja jes t niezm ierna , pamięć prędka i 
n iezaw odna, a  w ym ow a pełna ducha i energji. Dom 
jego o tw a rty  cow ieczór dla w szystk ich  uczniów: ro ­
dzina B lum enbacha przyczynia  się także do um ile­
n ia  ty ch  posiedzeń w ieczornych , rów nie uży tecz ­
nych  jak  przynętnych  dla chciwej nauk m łodzi, k tó ­
r a  się zgrom adza w G etyndze.*

« Im ie E ichhorna  znajom sze w  Am eryce północnej, 
n iżeliinnych profesorów G etyngi. P rzy b y w szy  do tego 
m iasta  m ało co po niem iecku um iałem  ; m óglem  
przecież czy tać  dzie ła  E ichhorna, które p rzek ładam  
nad wszelkie inne literackie p ło d y  tegoż un iw ersy­
te tu . W szelki przedm iot k tó ry  ten uczony ro z trz ą ­
sać p rzedsięb ierze , w idziany je s t przezeń z now ego 
s tan o w isk a ; tak ą  zaś okazuje przenik liw ość dow ci­
p u , tak ą  moc w rozum ow aniu , tak ą  bystrość  i g łę ­
bokość w w y w o d z ie , iż z w ielką niecierpliw ością 
W idzieć go p ragnąłem . On ze w szystk ich  uczonych 
w Niem czech na jw iększą  we mnie podniecił cieka­
wość. U w ażałem  go jak o  jednego z najuczeńszych 
badaczy  wschodniej lite ra tu ry . N ieprzestając  na po­
w ierzchow nej dzieł E ichhorna znajom ości, chciałem  
zgadnąć sk ład  rysów  jego tw a rzy  i w yobrazić  so­
bie c a łą  postać. Jakże zdziw iłem  się w idząc p rzed

sobą n isk iego , o ty łego s ta rc a ,  bez żadnego podo­
bieństw a do tego E ich h o rn a, k tórego sobie w im a- 
ginacji w y staw ia łem ! Postać jeg o  u k ła d n a , sz y k o ­
w na, i śm iało rzec m o żn a , iż m usia ł się podobać 
nie jednej pannie niem ieckiej przed 5(1 la ty . W łosy  
ja k  śnieg b iałe z ram ion jego sp ły w a ją ; oczy  w y p u ­
kłe zdają  się raczej zw iastow ać  ogniste nam iętności, 
niżeli g łęboką naukę i podjęte d lan ie j niew czasy. W 73 
roku sw ego życia zachow ał E ichhorn czerstw ość m ło­
dzieńczego wieku , lubo w chodzie jego postrzedz 
m ożna pewne znaki letniej ju ż  podesztości. P rz y ją ł  
m nie z  ujm ującą serdecznością; lis tu  p rzyczynnego , 
k tó ry  mu podałem nie c zy ta ł w mojej obecności, 
lecz u d a ł się ku tem u celowi do bocznego p o k o ju ; 
p rzeczy taw szy  w róciI. T ak i jes t zw yczaj w N iem ­
czech ! M ów iliśm y następnie o m inisterstw ie W ille ln , 
o spraw ach F ra n c ji, o postępie cyw ilizacji w  E uro­
pie i o rzeczach duchow ieństw a rzym skiego. S tarzec 
unosił się w m iarę ważności p rzedm io tów , które ko ­
lejno rozm ow a nastręczała. M ów ił z zapałem  o n a ­
szych in s ty tu c jach , p rzep ow iadając , że n a u k a , któ- 
rą śm y  dali św iatu  , nie zagin ie  bezużytecznie.

« Ju z  pięćdziesiąt la t dob iega, jak  E ichhorn  jes t 
profesorem . 1 oraz pierw szy w y stąp ił w un iw ersy­
tecie w J e n a ; w krótce atoli ob ją ł po profesorze Mi- 
chaehs tę  sarnę k a te d rę , vv k tórej dotąd naucza. S łu ­
sznie uchodzi za jednego z najuczeńszych ludzi na  
św iecie ; m ówią bow iem , iż codziennie 16 godzin po­
św ięca p racy  naukow ej. W iek nie zw ątlit jeg o  gor­
liw ych u siło w ań ; p rzy rów nyw ałem  go do pięknej 
kolum ny doryckiej , której czas nie tkn ą ł. W ułoże­
niu i zachow aniu  się tow arzysk iem  łąc zy  E ichhorn  
o tw arto ść  s ta ro ży tn ą , z uprzejm ą grzecznością now ­
szych czasów. D la gości swoich i cudzoziem ców 
s ta ra  się b y ć  praw dziw ie usłużnym  i pom ocnym  z 
uprzedzającą  ich życzenia gorliw ością. Nio-dy n je 
znałem  c z ło w ie k a , o k tó rym by  spraw iedliw iej rzec 
b y ło  m ożna: « ze je s t  w łaśnie tak im , jak im  być 
powinien- »

* W ypowiedzieć dostatecznie nie m ogę, jak s a m i­
te  i p rzy jem ne te  w ieczorne tow arzystw a w G etyn­
dze. Profesorow ie zgrom adzają się koIejno 
u  drugiego, bądz dla słuchania m uzyki , tak  pow sze­
chnie łubionej w N iem czech; bądź dla rozm ów  uczo­
nych. K obiety p rzybyw ają  na te  posiedzenia z do- 
m owem i robó tkam i w rękn ; w rozm ow ach skrom ny 
m a ją  u d z ia ł ; lecz sądząc sp o s trz e ż e ń , k tó re  czasem  
■w tej lub owej m ierze czy n ią , m ogłyby  one daleko 
-więcej m owie , gdyby  ty lko  skrom ność tem u na prze­
szkodzie nie staw ała . Do użyteczności i pow abu
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łych uczonych posiedzeń, p rz y d a jm y  nareszcie wdzięk 
Prostoty sta rodawnych obyczajów niemieckich , a hę- 
ozieiny mieli wyobrażenie jacy  to ludzie ,  jakie w 
■eh towarzystwie  upodobanie znaleść cudzoziemiec 
może. Po wielkich m ias tach ,  gdzie nauka nie jes t  
t a k jak  w Getyndze skoncen trow ana ,  ale śród ogro­
mnej rozprószona ludności, nie is tnieją podobne zgro­
madzenia i napróż.nobyśmy ich tam szukali . Jeżeli 
•udzie wyżsi  , znamienitsi ukażą się w salonie , roz­
dziela ich t łum ludzi miernych i nieznacznych. Wów- 
czas ulegać muszą prawu większości i nikną niepo- 
strzeżeni. Co innego w Getyndze , w Jena  i innych 
uniwersytetach niemieckich; w tych ty lko  jednych 
nu świecie ustroniach genjusz i nauka znalaz ły  dla 
siebie właściwe miejsce. » — (Rev. B ri t . )

S ławny żarłok.  — Karol Dom ery , człowiek s ław ­
ny z ogromnego apety tu  urodził  się w Bench na g ra ­
n d y  P o lsk i ; s łużył w wojsku francuzkiem; na pokła­
dzie okrętu le Hoehe, w z ięty  został  u  niewolę przez 
eskadrę angie lska pod dowództwem P. W arran; na­
stępnie , to je s t  r. 179!) osadzono go w Liverpool. 
Karol Dom ery miał ośmiu braci , k tó rzy  wszyscy 
nlynęli z niepospolitego a p e t y t u ; w nim samym ob- 
jawil  się talent jedzenia  więcej od innych ludzi, kie­
dy miał lat  13. Karol Dom ery służąc w wojsku po­
bierał dwie racje żywności na dzień; pówielekroć 
zdarzało się , że trzecią  sobie zarobił.  Gdy zabra ­
niu chleba i mięsa w czasie k a m p a n j i , z ja d a ł  co­
dziennie po 4 i 5 funtów traw y .  W  ciągu jednego 
toku z jad ł  174 kotów (bez  skóry) bądź żywych, bądź 
zdechłych. Niepoliczone mnóstwo psów i szczurów 
Przesnulo się przez jego gardło. Karol Dom ery  nie 
gardził żadnem stworzeniem, g d y  mu g łód dokuczał.  
Jednego razu znajdując się na okręcie chciał zjeść 
Ua śniadanie nogę żołnierza, swego kolegi,  k tórą  ku ­
la działowa odtrąciła!  Szczęściem m ajtek  postrzegł­
szy to w ydarł  mu z rąk tę nogę i wrzucił  w morze.Karol 
Domery w samotności w ięzienia z jad ł  w pewnym dniu, 
prócz porcji ,  k tó rą  jeńcy w Anglji zwykle  dosta- 
■i1!. przeszło 25 żywych  szczurów. Najmilszym dla 
mego sm akiem  było mięso surowe. Będąc w szpi­
talu z jadał  i chciwie wypija ł  lekarstwa, k tórych inni 
chorzy zażywać nie chcieli. Nic to nie szkodziło  jego 
kamiennemu żołądkowi. Dnia 17 września  r.  179!) 
°  godzinie 4 z rana  z jad ł  Karol Dom ery cztery fun­
ty  surowego mięsa krowiego na śn iad an ie ; o godzi­
nie dziewiątej tegoż dnia, w obecności doktora  John­
s to n ,  admirała  Child i jego s y n a ,  tudzież P. F o r ­
m er  dozorcy więźniów i wielu  innych osób godnych

w iary  z jadł 5 funtów surowego mięsa wołowego i  
12 świec ważących jeden fun t ;  potem wypił  butelkę 
porteru.  T a  druga uczta  t rw a ła  godzinę. O d ru­
giej godzinie po południu w tymże dniu dano mu tę 
same ilość mięsa, tyleż, świec i t r zy  butelki porteru.  
\ t s / y s t k o  to spożył Karol D om ery ;  rzek ł  n a w e t ,  
iżby mógł b y ł  jeść jeszcze w ięce j,  gdyby  b y ł  nie 
postrzegł, iż chciano apety tu  jego  przez ciekawość 
doświadczać. Prze toż  Karol Domery z jad ł  w je ­
dnym dniu :

Krowiego m ięsa  4 fon.
Surowej wołowiny - - - - - 10 —
Świec - - - - - - - 2 —

Razem - - 16 fun.
i w y p i ł  5 butelek porteru. Następnie pali ł t y t o ń , 
w yp i ł  jeszcze jedne butelkę p o r te ru ,  położył się 
spać , a naza ju trz  z  równym obudził  się apetytem- 
Człowiek ten  ma 6 stóp i 3 cale na  wysokość wzro-i 
stu ; cera jego ;b la d a ; jes t  c h u d y , lecz dobrze z b u ­
dowany. ( L e  F u re t  de Lo n d res ).
Zręczność młodego chłopca. Pewien chłopczyk, k tó ­
ry  nigdy nie w idzia ł  zak ładu  drukarskiego , wy dru­
kował x iążeczkę , przez siebie nap isaną ,  w 18ce z a ­
wierającą 70 stronnic. Sam pow yrzynął  scyzorykiem  
czcionki, sporządził prasse i farbę drukarską.  (M ech .  
mag.  N. 258 st. 4 47 ).

Krety.  Xiąże Buccleugh kaza ł  wytępić w szys t­
kich kretów w swoich dobrach. Skutkiem tej hero- 
diady przeciwko kretom  b y ło ,  że się plon ł ą k  
zmniejszył o szóstą część, a  w wielu okolicach o 
piątą. Okoliczność ta  spowodowała  dwie gm iny w
dobrach xiecia do podania uniżonej petycji,  wzglę­
dem zaprowadzenia i rozmnożenia na nowo dobro­
czynnych kretów . Quarterly  Journal o f  agriculture) .

S ławny d jam en! zw any  /r regent,  k tó ry  jes t  ozdo­
bą korony francuzkiej,  w aży  przeszło 501) g ra n ó w ,  
ma ksz tał t  prawie o k rą g ły ;  je s t  biały,  bez żadnej 
skazy ;  objętość onego w yrów nyw a wielkości śliwki.  
W drugiej połowie zeszłego wieku jeden z dozor­
ców kopalni d jamentów wielkiego Mogoła uniósł ten 
skarb nieoszącowany do Europy. Anglja nabyć  go 
niechciała. W e Francji  za  administracji  L a w a , w  
czasie regencji  xięcia Orleanu, kupiono ten d jam ent 
prawie za  bezcen ^ bo tylko za 2 miljony franków !

Rolnictwo.  — W ręku  niewolnika wszystko niszcze­
j e ;  obumiera wszystko  czego się tylko dotknie!  — 
Przeciwnie wszystko  zdaje się krzewić i bujnie  roz­
wijać w ręku wolnego człowieka. Jakoż  w  rzeczy 
samej piszą z  Londynu, iż Anglicy w zastępstwie n ie­
wolniczych m urzynów użyli  teraz  do up raw y  pół KA
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w ysp ie  M aurycego 12,000 C h iń czy k ó w , ludzi w o l ­
nych , k tórych  na la t k ilka za  pew ną o p ła tą  u g o ­
dzono. Juz przeszło  5 ,000 udało się  na tę  osadę, a  
p racow itość  ich i g orliw ość  są rękojm ią obfitych p lo­
n ó w .

K oinm iss ja  W o je w ó d z tw a  A u g u s to w sk ie g o .
W  w ykonaniu  rozporządzenia K om m issji rządow ej 

przychodów  i skarbu dnia 21) s ty czn ia  r. b. N. 4700  
gruntującego s i ę ,  na dekrecie  N ajjaśn iejszego  Pana  
w  O dessie pod dniem  j? sierpnia 1828 r. za p a d łe g o ,  
podaje do publicznej w iad om ości, iż  w  dniu 3 l m ar­
ca r. b. p o czą w szy  od godz. 10 z ra n a , od b yw ać się  
b ed zie w  bhirze K om m issji W ojew ództw a A ugustów ., 
w sali sesjonalnej publiczna licytacja  na sprzedaz  
dóbr rząd ow ych  Uśnik , w ekonom ji Ł o m ża , obw o­
dzie  łom żyń sk im  W dztw ie A ugustow s. p o ło żo n y ch , 
sk ładających  się  z wsi U śnika i z  folw arku seperat- 
nego Uśnik oraz z  propinacji d o 'd ób r ty ch  należą­
cych  , k tórych  przestrzeń ogólna w ynosi w lok  76, m or­
g ó w  U , prętów 112 m iary n ow ópolsk iej. L icy tacja  
z a czy n a ć  się  będzie  od sum m y z ip . 55,981 gr. 5 w  
srebrze albo w  listach z a s ta w n y c h , koloru b ia łego  
w nom inalnej wartości; oprócz postąpiono,j na lic y ­
tacji sum m y ob ow iązan y  będzie plus lic y ta n t , coro­
czn ie  skarbow i op łacać w  dw óch ratach zp. 2763 gr 15 
kanonu z w olnością  jednak sp łacenia  takow ego  m one­
tą  brzęczącą , nadto przyjm ie p ożyczk ę od tow arzy­
stw a  k red ytow ego  z iem sk iego  w  sum m ie zp. 84*10 
zaciągn ion ą  od której przez następne 2 4  la ta  w nosić  
b ęd zie , do k a ssy  teg o ż  to w a rzy stw a  praw em  sejino- 
w em  z dnia 13 czer w ca  1825 r. u stanow ioną o p ła tę  
oprócz p od atk ów  i ciężarów , do tych  dóbr p rzy w ią ­
zan ych .

O płacać się  będzie także now o u stan ow ion y  poda­
tek- ofiary w  ilośc i z ip . U l  gr. 18J obok czego  się  
nadm ienia, że

O ddanie possessji dobr now em u n a b y w cy  nastąpi 
od dnia I czerw ca  1830 r.

Z a pom iar o b ow iązan y  będzie now o n ab yw ca  z a ­
p ła c ić  skarbow i z ip . 918 gr. 4 t  a  za to  odbierze m ap- 
pę ty ch  dóbr i rejestr pom iarow y, które w w ła śc iw y m  
cza sie  w yd an e mu będą, poniew aż ro zk ła d  p ożyczk i 
na ogólne dobra Ł om że w sum m ie z ip . 599,800 z a ­
c iągn iętej a n am ajętn ość  Uśnik przez kom m issję rzą ­
dow ą przychodów  i skarbu w  ilo śc i z ip . 8,400 zase-

gregow anej nie jest jeszc ze  przez dyrekcją to w a r z y ­
s tw a  kred ytow ego  z iem sk iego  zatw ierdzony; na p r z y ­
padek przeto, g d y b y  do dóbr n in iejszej sp rzed a ży  
u le g ły c h  w ięk szą  lub m niejszą  p rzek a za ła  sum m ę  
an iżeli now ą n ab yw ca  pod ług osn ow y n in iejszego  
ob w ieszczen ia  przyjąć jest ob ow iązan y , n atenczas w  
pierw szym  przypadku p rzew yżk a  w  p o ło w ie  od k a­
nonu w- sum m ie z ip . 2763  gr. 15 u stan ow ion ego  w  
p o ło w ie  zaraz od sum m y zip- 55,981 gr. 5 przez  
n ow o nab yw cę op łacić  się  m ającćj pod ług  zasad  d e­
kretem  królew skim  z d . 19 (31) sierpnia 1828 r. u sta ­
now ionych  now o n a b y w cy  potrąconą zostan ie , w  dru­
g im  zas przypadku, to jest g d y b y  dyrekcja  to w arzyst. 
kredy, ow ego m niejszą sum m ę od w ym ienionej w y -  
p ożyczk i z ł .  8400 i przez now o n ab yw cę z dobrami 
przyjętej od tych że dóbr p rzek azała , n atenczas ró­
żn icę tę  now o nabyw ca w  p o ło w ie  na kanon zam ie­
nioną m ieć będzie, w  drugiej p o łow ie  zap łacić  skarbo­
w i w raz z sum m ą jaka na licy ta c ji od praetium  
fisc i w  sum m ie z ł. 55981 gr. 5 ustanow ionej i na l i ­
cytacji podw yższonej w yn ik n ie , a to w szy stk o  s to ­
sow nie do zasad dekretem  królew skim  w yżej cy to ­
wanym  postanow ionych .

K ażdy przystępujący  do licy ta cji w in ien  z ło ż y ć  va ­
dium z ł. 5863 gr.  ̂ w srebrze lub listach zastaw n ych  
koloru b ia łe g o , a nadto utrzym ujący  się  p r z y l l ic y ­
tacji ob ow iązan y  będzie zaraz z ło ż y ć  drugą podo­
bną ilość  z ł .  5863 gr. \ .  O innych  w arunkach l i ­
cy ta cy jn y c h  k ażdy chęć kupna m ający pow eźm ie  
w iadom ość u b iorze kom m issji w ojew ódzk iej, gd zie  
n aw et warunki kupna wraz z ta b e llą  źród ła  in tra ty  
w y k azu jącą  na drzw iach przy w ejściu  do sekcji ek o ­
nom iczn ej, w y w ieszo n e  będą, w olno je s t  każdem u  
chęc licy to w a n ia  m ającem u, o s ta n ie  obecnym  dóbr 
na gruncie przekonać s ię — W Su w alk ach  d. 29 s t y c z ­
nia  1830 r. P rezes M ostowski.  — Sekretarz jene- 
ralny Brekowski.

U nia 20 lu tego  b. r. przy u lic y ’ Senatorskiej z g u ­
b ione z o s ta ły  4  sztuki srebrne, daw nej m onety  pol­
s k ie j , w ie lk ośc i d w u z ło tó w e k , jedna  z  czasów  Z y ­
gm unta U l  z jego p op iersiem , d w ie z  cza só w  Jana 
K aźm ierza; na jednej z  nich b y ło  popiersie tegoż  
króla a na drugiej cyfra J. C. 11., czw arta  zaś sz tu ­
k a  b ita  w czasie  ob lężenia Zam ościa. Uprasza się  
zn a la zcy  aby takow e pieniądze pod N er 1 w  hotelu  
L ite u sk ie m  11a N ow o-Senatorską u licę za  nagrodę 
z ło ty c h  d ziesięciu  oddać ra czy ł.
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